
S p is  rzeczy . Z ap ro szen ie  cz ło n k ó w  to w a rz y stw a  p o le p sz e n ia  ehow u 
k o n i,  b y d ła  i  o w ie c , w  w ie lk iem  k się stw ie  p o z n a ń sk ie m , n a  w alne  zcb ra - 
o ie . -  Sposób  p rz e n o sz e n ia  d rzew  w ie lk ic h  i  o p isan ie  m ach in y  k u  tem u  
używ anej. —  Ja k ie  są  znan e  sposoby  zab ez p ie czen ia  się  od  s t r a t  w  czasie  
dżdżystych żn iw . —  W a rto ść  so li w  ro ln ic tw ie  i  sposoby  j e j  u ży c ia . —  
D o św iad czen ie , tyczące  się  tu c z e n ia  b y d ła  w  A ng lii. R o z m aito śc i. 
W iadom ości h an d lo w e . —  D o n ies ien ia  k s ię g a rsk ie .

«  o i p t a W B-
Z A P R O S Z E N I E  

c z ł o n k ó w  t o w a r z y s t w a  p o l e p s z e n i a  c h o w u  kon i ,  
b y d ł a  i o w i e c  w w i e l k i e m  k s i ę s t w i e  

p o z n a ń s k i e m ,  n a  w a l n e  z e b r a n i e .
Odezwa z dnia 18. Lutego r. z. względem stowarzy­

szenia, celem poprawy chowu koni, bydła i owiec, w yia- 
źała nadzieję, iż przedsięwzięcie to , juz podczas tego­
rocznego jarmarku na wełnę do skutku przyjdzie. iecz 
nastąpione spóźnienie da się dostatecznie wytłumaczyć 
juz tem, iz stósownem się zdawało, przed zaproszeniem 
na walne zebranie, oczekiwać odpowiedzi Jego królewskiej 
M ości, na wniosek w tym względzie na ostatnim sejmie 
uczyniony, juz, źe ponieważ podpisy późno dochodzą, 
trzeba było , dla pewności dobrego skutku rzeczy, ocze­
kiwać, aź dostateczna ilość tychże zebraną nie zostanie.

Teraz czas, żeby walne zebranie towarzystwa ustawę 
uchwaliło. Podług odezwy z dnia 18. Lutego r. z., po-
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winna była, przeź walne zebranie, być wybraną dyrekcya> 
któraby ustawę ułożyła i przełożyła drugiemu zebraniu 
do potwierdzenia. Podpisani tutaj, uznali jednak za rzecż 
mniej mozolną, ułożyć zaraz plan do ustaw'y i przedsta- 
wić go razem z uwagami JVV. Ministra spraw wewnętrz- 
nych i policyi, walnemu zebraniu, ażeby toż zebranie, za 
jedną razą uchwałę ustawy i wybór członków zarząd'1 
uskutecznić, mogło. •

Lubo pierwiastkowe wezwanie do stowarzyszenia, h 
tylko polepszenie chowu koni, bydła i owiec za cel to­
warzystwa podało, przecież potrzeby kraju usprawiedliwią 
wniosek, ażeby towarzystwo to stało się środkiem wszel­
kich przedsięwzięć w gospodarskim obrębie, które możność 
pojedynczych majątków przewyższają.

Przedmioty takie, do których towarzystwo wykonaw­
czo przyłożyćby się mogło, powinny zasługiwać na szcze- 
gólną jego uwagę. Do takich, pomiędzy innemi, poli- 
ozyćby można obwieszczenie J W . Ministra spraw we­
wnętrznych i policyi, teraz właśnie w Dzienniku urzędo­
wym umieszczone, iż to Ministeryum przeznacza dla księ­
stwa 600 talarów rocznie, przez przeciąg lat pięciu, na 
nagrody dla gospodarzy wiejskich małych posiadłości? 
tych, którzyby się odznaczyli zasiewem traw pastewnych 
i polepszeniem łąk swoich. Towarzystwo utworzyćby 
mogło wydział oddzielny, złożony z pomiędzy swych do 
tego wybranych członków, któryby się zajął rozpozna­
waniem: »którzy z małych gospodarzy na takie nagrody? 
podług zasad wymienionego obwieszczenia, zasługują 
i ogółem trudnić się wszystkiem tern, coby ku polepsze­
niu stanu tychże małych posiadłości dążyło.

Z resztą, z planu do ustawy, przedstawić się mająceg0 
zebraniu do potwierdzenia, wypływa, iż zarząd towarzy­
stwa składać się ma z prezydenta i wice-prezydenta, z ge­
neralnego sekretarza i z zastępcy jego , z podskarbiego i 
z zastępcy jego; a prócz tego z dziewięciu członków, ma­
jących tworzyć trzy wydziały, każden z trzech osób zło- 
zô y-
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Jedea z  tych wydziałów trudniłby się rozpoznawa 
uiem koni, do gonitw przeznaczonych, ich wy 
losowaniem i kupnem; również układem warun­
ków i stanowieniem w ygranych w gonitwach.

D rugi zajmie się miejscem wystawy i stanowić ma 
o nagrodach za wystawne bydło i owce.

Trzeci nareszcie, podług wyżej wspomnianego P*zy 
puszczenia, trudnićby się miał wszystkiem i 111- 
nemi przedmiotami gospodarskiem i w ogolę, a 
w szczególności sądem o postępach małych w ła­
ścicieli w urządzaniu pastw isk i łąk .

D o każdego wydziału przydanymi b )ć  mogą człon­
kowie towarzystwa z różnych okolic, obeznani z p ized- 
Biiotami, któremi się w ydziały trudnić będą.

Plan do ustaw y, prócz zwyczajnych jiostanowien co 
do stow arzyszenia, do funduszów i ich użycia, wyboru 
członków zarządu , zawiera także zasady postępowania 
przy przypuszczaniu do nagród.

Celem więc uchwalenia ustawy., wyboru członków 
zarządu, i postanowienia czasu gonitw i wystawy, zapra­
szamy niniejszem wszystkich akcyonaryuszów na pierwsze 
walne zebranie na

d z i e ń  22.  W r z e ś n i a  r. b. 
o 10tei zrana w P o z n a n i u ,  w miejscu, dla zebrania tego 
przygotowanem.

Dodatkowo uprasza się tych z panów, k tórzy raczyli 
się podjąć zbierać podpisy, o nadesłanie spisów (o  tyle, 
o ile tego jeszcze nie uczynili); tak, żeby walne zebranie 
zarazem powzięło wiadomość o funduszach, któremi w ła­
dać będzie mogło.

P o z n a ń ,  dnia 25. Lipca 1S38.

B r in k e n . 1 ) . C h ł a p o w s k i . G r a b o w s k i . M a sse jjb a c h .
O st r o w s k i. R o se n st ie l . H.  T r e s k o w . W ił l ise n .
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S p o s ó b  p r z e n o s z e n i a  d r z e w  w i e l k i c h ,  
i o p i s a n i e  m a c h i n y  ku  t e m u  u ż y w a n e j .

Możność przenoszenia drzew wielkich, jest  tak wa­
żną rzeczą wwiejskiem gospodarstwie, źe ’przedstawienie 
sposobu i machiny ku temu używanej, zasługuje na po­
wszednią uwagę.

Porą  najwłaściwszą do przenoszenia drzew wielkich, 
jest  koniec jesieni; przy wydobyciu starać się potrzeba, 
ażeby riietylko korzenie główne, ale nawet drobne, w ni- 
czem naruszone nie były; w tym celu należy okopać drze­
wo dookoła na długość promienia, zastosowanego do wiel­
kości drzewa, i jeżeli od razu wydobytóm być nie może, 
w) kołysać go z posady, na tę i owę stronę ostrożnie prze­
chylając. D ó ł ,  do którego drzewo przeniesione być ma, 
powinien być obszerny i ziemia dostatecznie wyrobiona; 
od tych starań zawisła pomyślność całej operacyi i ocze­
kiwanego w przyszłości z drzew przeniesionych pożytku.

Machina do przenoszenia drzew składa się z trzech 
sz tu k : A , B, C ,  fig. 1., dwanaście stóp długich, sześć cali 
szerokich i sześć cali grubych, wr formie trójkąta równo­
ramiennego ułożonych. Ramię A  jes t  na końcach opa­
trzone żelazem, dwa cale i pół grabem, które służy za oś 
dwóm bardzo mocnym kołom I ) ,  E ,  trzy stopy średnicy 
mającym. Do ramienia A  przymocowane są, za pomocą 
gwoździ żelaznych i dwóch sztuczek drewnianych G, H, 
dwa inne ramiona B, C, które w końcach zatknięte i spo­
jone razem, formują wierzchołek trójkąta fig. 1. W  dwóch 
tych sztukach Osadzona jest poprzecznica I, która je  łączy 
za pomocą gwoździ, muterkami opatrzonych; nieco dalej, 
jest inna poprzecznica F ,  z drzewa cieńszego, mocno spa- 
jająca sztuki li. C. A a  dwóch zas sztukach znajdują się 
dwie riiałe podstawki K ,  Ł ,  tęgo przymocowane i przy­
kute klamrami źelaznemi. Dwie te podstawki służą do 
osadzenia windy M. Pod spodem tej machiny znajduje 
się małe koło IV, fig. 2, piętnaście cali średnicy mające, 
osadzone w widłach żelaznych O O, fig. d, jeden cal g ru-

»
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bej i trzy cale szerokiej; ponad widłami 0 0  znajduje 
desy.c/ka 1 \ z drzewa twardego, dwa cale gruba, dwana­
ście cali długa i siedm szerokości mająca, wyrobiona 
" 'kształcie owalnvm. Sworzeń O przechodzi przez sio 
‘lek wideł i deszćzki P , gdzie może się w belkach li i C 
Poruszać, w otworze, wyrobionym w spojeniu poprzeczm- 
cy I, w miejscu l i ,  oznaczonym linią kropkowaną, fig. 1. 
Nworzeń ten, przymocowany muterką S , fig. - , jest pra­
wie bez główki na powierzchni wewnętrznej wideł, a to 
dla tego, aby nie zawadzał o koło, które się w tych wi- 
dłach obraca. Dla nadania większej mocy przódkarze, 
osadzona jest sztuka żelazna T , płaska, lia dwa cale ptzy 
sworzniu szeroka i cztery linie gruba, ku dyszlowi coiaz 
węższa, fig. 2, gdzie jest przytwierdzona grubemi gwoź­
dziami; kawałek ten żelaza powinien być długi dwie stopy 
i sześć cali, nieco zakrzywiony w punkcie U, i podsunięty 
pod muterkę S ,  gdzie w wielkim jego otworze sworzen y  
obraca się swobodnie. Dyszel X  podobnież ma także 
pewien rodzaj widełek, z dwóch sztuk drzewa twardego 
r?  fig- k ) które są przyszrubowane do dyszla i do 
wideł koła w miejscu d , fig. 2 , na dwóch sztukach dre- 

'  wuianych, zastosowanych do widełek żelaznych i do de­
ski P ;  te dwie sztuki pionowe wzmacniają widły i do­
pomagają w dźwiganiu ciężaru, czyli wzmacniają przód- 
karę. Sztuki Z  i Y , formujące widły z dyszlem, znajdują 
się o czternaście cali nad ziemią. Chcąc nadać większą 
moc przódkarze, umieszczają się dwa pręty żelazne b, 
obejmujące oś koła zewnętrznie i przymocowane do wideł 
dyszla. ° Tym sposobem skręcając dyszel w tę lub owe 
stronę, koło obraca się pod wózkiem bez najmniejszej 
zawady. Przódkara opisana jest bardzo mocna i wygo­
dna, gdyż cały ciężar działa na oś małego koła, która 
jest żelazna, dwa cale i pół średnicy na 30 długości 
mająca, opatrzona w jednym końcu główką, w drugim zaś 
mocną muterką, przechodzącą przez piastę koła i widły. 
Części składowe tego trójkątnego wózka wyobraża rysu­
nek fig. 1. Dodać należy, że w każdym razie, gdy machina
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użytą zostaje do wyrywania i zasadzania drzew w doty> 
wózek ten, stosownie do potrzeby, może być rozbierany*

Pierwsze koło kropkowane a, lig. 1, będące wewnątrz 
wózka, oznacza obwód podstawy i korzeni wraz z ziemi? 
na trzy stopy w około pnia. Drugie koło kropkowane c, 
oznacza rozciągłość korzeni.

Clicąc podnieść i utrzymać drzewo na wozie w* pro­
stym kierunku, używają się trzy ramiona drewniane, eee, 
fig. 2., idące z wierzchołków kątów woza; ramiona te s? 
osadzone dolną częścią w fugach fff, znajdujących się na 
trzech rogach wózka fig. 1. i przytwierdzone u góry do 
dwóch deszczułek g g ,  obejmujących drzewo w kształcie 
półkola, od 18 do 20 cali średnicy mającego, fig. 2. Ra­
miona te są mocno przytwierdzone do deszczułek, które 
także są spojone gwoździami szrubowemi z muterkami- 
Do tych deszczułek uczepione są dwa krążki h , jeden 
z jednej, drugi z drugiej strony drzewa, mocno i z drzewa 
twardego zrobione. Okręca się grubą liną, i ,  drzewo 
w trzech lub czterech miejscach; dla° większej wszakże 
pewności i w celu podniesienia prostopadłej drzewa, uży- 
wają się dwie liny, również drzewo obejmujące, z których 
każda przez wyżłobienie krążka przechodzi, okręcając j e 
drugiemi końcami około walca k. Poczem pięciu, lub 
sześciu ludzi, za pomocą drążków 1, m, n, długich od 4 
do 5 stóp, kręcąc walec, unoszą w*górę drzewo, czyi* 
wydzierają je z ziemi i obcinają korzenie, przechodzące 
po za drugi obwód wielkiego koła, czyli wszystkie ko­
rzenie, więcej nad pięć stóp długości mające.

Co do posady drzewa, czyli podstawy p, im drzewo 
jest grubsze, tern jej obwód obszerniejszy być musi- 
P rzez podstawę rozumiemy zbiór korzeni i ziemię z nie­
mi spojoną, na szerokość półtrzecia lub trzy stopy w* pro­
mieniu do okoła pnia drzewnego. Należy wszakże, o ile 
tydko można, zerznąć ziemię z wierzchu korzeni, w cel** 
umniejszenia ciężaru, strzegąc się oddzielenia ziemi z pod 
spodu; albowiem powstała próżnia nietylko utrudziłaby 
zetknięcie się korzeni z gruntem, ale nadto powietrze w niej
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zawarte szkodziłoby drzewu. Co się tyczy 7iem1’ <• 
dącej po za obwodem osady p , należy ją  oddzieli s a  
rannie, i obciąć włókna i korzenie zbyteczne, wszakze 
wszystkie starannie w rozciągłości obwodu zachowując. 
Dobrze jest, w przewożeniu drzewa korzenie te uniesc i 
przymocować do wózka za pomocą sznurów, aby tym 
sposobem drzewo bezpiecznie przeprowadzone być mogło 
z miejsca, z którego wy dobyte zostało, do miejsca nowego 
swojego przeznaczenia. Ponieważ dwa wielkie koła wózka 
są oddalone od siebie na stóp dwanaście, mogą więc 
Przechodzić swobodnie, zostawując dół między niem i; ten 
albowiem nie ma więcej średnicy, nad 10 do 12 stóp. 
Gdy drzewo jest bardzo grube i korzenie rozleglejsze, 
należy wykopać dół obszerniejszy. W  óz wtenczas na 
większy buduje się wymiar, nadając mu szerokości mię­
dzy kołami od 14 do 15 stóp i więcej. Z a  użyciem 
tego sposobu, jeśli droga jest równą i nie potrzeba prze­
chodzić przez bramy7, można przesadzać doskonale drzewa 
stojące, choćby miały 30 do 40 stóp wysokości; albowiem - 
ciężar w7ozu, drzewa i obszerność podstawy, ciąży na 
środek i zabezpiecza od wywrotu, chociażby droga była 
nieco nawet pochyła. Przed rozpoczęciem wszelkiej ro­
boty około wydobycia drzewa, należy ściąć jego wierz­
chołek, obciąć z młodszych, zbyt soczystych latorośli, a 
Wreszcie nadać drzewu kształt podług upodobania.

Nim się przybędzie do miejsca przesadzenia, dół 
powinien być (/uprzednio wykopany na trzy stopy głębo­
kości, od 11 do 12 stóp średnicy, na dnie którego umie­
szcza się ziemia, dobrze wyrobiona, na grubość półtory 
stopy. p or^ j-oku najdogodniejszą do tej operacyi, jest 
Instopad, czas suchy; albowiem ziemia natenczas nie ugina 
się pod ciężarem aparatu i drzewa, czyli nie utrudnia 
przewożenia. W ó z  przybywszy na nowo przeznaczone 
miejsce dla drzewa, ustaw iacie przy dole; następnie skrę­
ciwszy na bok przódkarę, drzewo naprowadza się nad 
środek dołu i posuwa sio na przód lub w ty ł ,  az będzie 
ustawione pod linię, stosownie do życzenia.



\

152

M a c h i n a  do p r  z  en  o s sr

153

n i  a d r z e w  w i e l k i c h



154

Nakoniec odwiązują się wszystkie korzenie, które 
były przywiązane, w celu zapobieżenia wleczenia się ich 
po ziemi, i rozpościerają się w dole, w miarę opuszczeni 
się drzewa, aż do oparcia się osadą na dnie" dołu.

Gdy drzewo zupełnie osiądzie, należy obejrzeć, cz}' 
stoi prostopadle, i, w razie pochylenia na którąkolwiek bądź 
stronę, podłożyć ziemię pod spód osady drzewa, w miej­
scu , gdzie jest zagłębienie.

Co się tyczy korzenia serdecznego, który zwykle 
trudno jest w całości zachować, ucina się go do pewnej 
d ługości, a ciężar drzewa, jako też osady pnia, zagłębi 
je  w ziemię na pięć do sześciu cali bardziej, nad resztę 
korzeni.

Gdy drzewo osiądzie przyzwoicie, pokrywają się 
wszystkie korzenie ziemią, przez przetak przepuszczoną) 
dla zapełnienia dokładniejszego wszystkich przedziałów 
między korzeniami. Poczem narzuca się ziemia łopatami, 
rozprowadza się równo i ubija nogami.

Gdy tym sposobem drzewo zasadzone zostało, robi 
się dookoła kopiec na pół stopy wyżej nad powierzchnię 
ziemi, a to w celu, ażeby; ziemia wewnątrz dołu opadająca, 
nową zastąpioną była. Zeby nakoniec drzewo zabezpie­
czyć od gwałtownych wiatrów, należy do wierzchołka 
drzewa przywiązać cztery sznury, które rozłożone w od­
stępach przyzwoitych, umocowują się do kołków wbitych 
w ziemię, tym samym sposobem, jak utrzymywać się zwy­
kły maszty na okrętach, lub innych statkach. Ostrożność 
ta powinna być zachowana, aż dopóki g run t,  w którym 
drzewo zostało zasadzone, dobrze się nie ubije i korzenie 
puszczać nie zaczną.

Ponieważ nowo zasadzone drzewa łatwo zmarznąć 
mogą, należy7 więc rozrzucić na powierzchni całego dołu 
na stopę grubości s łom y, liści zgniłych, chwastu, lub 
grubego nawozu, na wpół zgnojonego, co nietylko od 
zmarznięcia drzewo ochroni, ale nawet w czasie deszczów' 
wodę zatrzyma, a upały ziemi nie przesuszą zbytecznie; 
nie ma wszakże ut znaczyć, że podczas długich letnich
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upałów drzewo podlewanym być nie powinno. Trzymając 
si? powyżej wyszczególnionych przepisów , można by 
Pewnym,' iż drzewa przeniesione» w przeciągu lat kilku
doskonale się rozrosną. ,

Do nader licznych z tego sposobu przenoszenia drzew 
pożytków, te szczególniej należą, źe gdy  w ulicach, ale 
jach, szpalerach i t. d., drzewo uschnie lub zmarznie, mo­
żna go z łatw ością zastąpić nowem, bez potrzeby oczeki- 
wania na w zrost jego  lat kilkanaście, albo kilkadziesiąt 
nawet.

J a k i e  s ą  z n a n e  s p o s o b y  z a b e z p i e c z e n i a  s i ę  
od  s t r a t  w  c z a s i e  d ż d ż y s t y c h  z n i w .

Niem a zaiste dotkliwszej dla rolnika klęski, jak  kiedy 
po całorocznych m ozołach, po tak znacznych nakładach 
pracy, przem ysłu , nieprzyjazne zmiany tem peratury , nie 
dadzą mu owoców zebrać; kiedy wjdzi marniejące nie- 
tylko dochody jednoroczne i nadzieje melioracj i, lecz gdy 
gospodarstwo jego wstecz iść m usi, dla zepsucia paszy , 
zbiedzenia inw entarzy, umniejszenia na rok następny na­
wozu. Takim  jes t ten ro k , po złych zbiorach p rzesz ło - 
rocznych. Tegoroczne urodzaje zdaw ały się nam obiecy­
wać zupełne wynagrodzenie, gdy mocne i nieustanne de­
szcze w czasie żniw , dowiodły nam mylność rachub na­
szych ; dowiodły nam, jak  rolnik wystawiony bezpośrednio 
na igraszki natury, powinien być bogaty w wybiegi i spo­
soby; jak  w przem yśle powinien znaleść tarczę przeciw 
tym mnogim przeciwnościom , które napotyka. Niechże 
tegoroczne doświadczenie będzie nauką nadal dla młodych 
gospodarzy. Niemieckie i angielskie dzienniki rolnicze 
napełnione są skargam i na straty  tegoroczne, a razem  
zastanawiają s ię , jakim  sposobem w podobnych razach
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klęskę znośniejszą uczynić. 1 u nas nie jeden wpadł 
może na myśl szczęśliwą, i byłoby obowiązkiem, poda*5 
doświadczenia sw e do wiedzy publicznej. W  takichto 
krytycznych położeniach najlepiej uczuwać się, daje cał* 
wyższość dobrze urządzonych gospodarstw, opatrzonyc* 
w dostateczną liczbę inwentarzy roboczych, żadnemi bocz- 
nenii robotami, około budowli i fabryk, od prac rolniczye > 
nieodrywanyxh; gospodarstw, gdzie, na sposób angielski? 
zamiast wołów, konie są  wpiowadzone; w chwilach po 
godnych, od uprawy ziemi odrywają się wszystkie konie 
i do zwózki zboża obracają, tak więc i w gospodarstwie 
obróceniem w s z y s t k i c h  sił ku j e d n e m u  celowi wiele
zdziałać można.

W ic iu  gospodarzy zachwala wcześne żniwa. Nie- 
podlega żadnej wątpliwości, że mąka ze zboża nieprze- 
stałego jest daleko piękniejszą; że zboże przy rżnięciu? 
wiązaniu, zwozie, mniej się w ykrusza; w tym roku ci? 
co wcześnie zaczęli, mogli się z w ię k sz ą  częścią przed 
deszczami uwinąć; ten jednak wzgląd za regułę  uważa­
nym być nie może, bo deszcze mogły być równie z  sa­
mego początku, jak i później.

W  Anglii i w niektórych dobrze, bezkoszlownie urzą­
dzonych gospodarstwach w Niemczech, zaprowadzono lek­
kie, przenośne szopy z płótna, olejem napojonego, rodzaj 
namiotów wielkich, które rozbijają w polu pożętem, i do 
których wnoszą snopki, przekładając je kilkakrotnie, aby 
się nie zagrza ły , póki zupełnie nie wyschną. Wiadomo? 
że wńlgoć zielna jes t  najniebezpieczniejsza, najtrudniejsza 
do wysuszenia, i która zagrzanie się w stodole i zatęcby 
nienie sprawia; idzie zatem o to , ażeby tej się pozbyć 
Snopki suche mogą być znowu na powietrze wystawione? 
wilgoć albowiem z deszczu pochodząca, skoro kilka ga­
dzin słońce zaświeci, wyschnie dostatecznie. Zaprow a­
dzenie szop takich u nas , jest  niepodobnem i zunadte 
kosztownem.

W  innych znowu okolicach zastanawiano się nad spo­
sobem najlepszym budowania mendel i, uważając na to, ab>
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•lesze/, nie zatrzymywał się, ale, o ile możności, spływał 
po snopku, aby meadele n ieby ły  wielkie, aby je wiatr 
łatwo mógł owiać,, i aby wreszcie kłosy, jako częse naj­
droższą snopka, zasłonić od deszczu. Najodpowiedmej- 
sze powyższym celom są  zapewne następne. W iąże się 
dziesięć snopków, dwa bardzo grube, cztery mniejsze, 
a cztery jeszcze mniejsze; natyka się jeden ze snopów 
gra by clj kłosami w górę na kołek, wetknięty w ziemię; 
pobok ustawiają się cztery snopki cieńsze, a w rogi, po­
między nie, najcieńsze cztery, wszystkie kłosami w góię. 
^Va wierzch tych dziewięciu, tak ułożonych snopków, sta­
dia się snop gruby, związany bliżej pokosu, nizli kło­
sów, kłosami l>u ziemi. W szystkie zatem kłosy są ra­
jeni zasłonione od deszczu.

W szystk ie te sposoby mają zaiste swoje zalety, i przy 
sposobnych okolicznościach i odpowiedniej miejscowości, 
mogą być naśladowane; zawsze jednak więcej na małych, 
niż na wielkich gospodarstwach. N a ciężkich rolach przy- 
tem nie na wiele powyższe rady się przydadzą; w sło­
mie albowiem zwykle bardzo wiele jest traw y, która nie 
tak łatwo wysycha, i dla której niemożna, zaraz po ze-* 
rżnięciu, wiązać zboża w snopki.

Najdroższą częścią zboża i najbardziej na prędkie 
zepsucie się wystawioną, jest k łos; głównie zatem do 
tego zmierzać trzeba, aby go wyratować; słoma albowiem 
sama mniej cierpi od wilgoci, i mniejszą jest stratą. — 
Przychodzi tu nam na pamięć sposób, używany często 
w A nglii, obcinania kłosów na polu. Anglicy czynią to 
w celu nabycia słomy dobrej na pokrycie dachów. W  wor­
kach można kłosy znosić z pola i rozsypywać je na bo- 
jowiskach, strychach i suszarniach. Broniąc się tym spo­
sobem od strat porośnięcia, lepiej ponosić mniej znaczne 
koszta, z obrzynania kłosów pochodzące. Sposobu tego 
chwycono się w tym roku w W estfalii, i pisma rolnicze 
tego kraju chlubią się tym przemysłem. i , " '



Nićma zapewne u nas ani jednego gospodarza, któ­
ryby w tym roku nie miał w stodole nieco porosłego zbo­
ża ; nie możemy zatem przemilczeć tu , że w podobnych 
razach we Francyi za najkorzystniejszy sposób z użycia 
zboża tego uważają obrócenie go na słód i wypalenie na 
wódkę.

W a r t o ś ć  s o l i  w r o l n i c t w i e  i s p o s o b y  
j e j  u ż y c i a .

Zniżenie cen soli, zdatnej do celów rolniczych, na -j 
dawnej wartości, zniewala nas do zwrócenia uwagi rol­
ników wielkiego księstwa na ważność dobrodziejstwa te­
go ; na skutki ogromne, które mieć powinno; na postępy 
w gospodarstwie wiejskiem. — Stopień, na którym stoi 
hodowanie bydła, jest najlepszy miarę stanu rolnictwa 
w kraju. Ceny wysokie soli niepozwalały kosztów tyle 
wykładać na bydło, z obawy, że się nie opłaci; owcom 
jedynie dawaliśmy sól, które rokroczną wełnę wszystkie 
na nie wyłożone koszta opłacały. Lecz jak jest korzy- 
stnem koniom, bydłu pociągowemu, krowom, bydłu tucz­
nemu dawać sól, dowodzi nam,najlepiej przykład Anglii, 
gdzie, po zniesieniu zupełneni podatku, ilość soli spoży­
wanej rokrocznie, jest pięć razy większę, niż wprzódy, 
a głównie rolnictwo na tern zyskało, gdzie hodowanie 
bydła od tego czasu na t a k i m s t o p n i u  d o s k o n a ł o ś c i  
stanęło.

Sól podnieca i ułatwia strawuość, niepozwala sokom 
w  zgniliznę przechodzić, czyści wnętrzności, ożywia ape­
ty t, mniej strawne pokarmy czyni strawniejszemi, mniej 
pożywne pożywniejszemu W szystkie te, niczem nie dające 
się zastąpić, własności so li, od dawna już sę  znane.
W  Hollandyi dawnemi czasy za przekroczenia niektóre
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tę tylko więźniom wymierzano karę, ze im pokarm bez 
soli dawano.

Dla bydła podobnież sól nie jest artykułem zbytku, 
ale potrzebą, i hodowanie jego wtenczas dopiero stanie 
»a stopniu pożądanym, gdy do paszy w miarę sól zada­
wać będziemy. Nie raz widujemy, jak bydło rogate i owce 
lize mury starych zamczysk, przesiąknione saletrą. Zwie­
rzyna w okolicach, gdzie są źródła słone, w obeo ludzi 
zbiega się do nich, i mniej jest dzika.

Azatem własną korzyścią powodowany rolnik, nie po­
winien żałować soli, tego lekarstwa od wszelkich chorób, 
^nany w całym świecie rolniczym p a n P a b s t ,  prezes in­
stytutu rólniczego w Darmstadt, w nader szacownem piśmie 
swojem (icl)rbucb ber ianbroirt^fcbaft) dowodzi, jak drogość 
soli nie powinna wcale wstrzymywać rolników od zadawa­
nia jej od czasu do czasu bydłu; niema albowiem ceny, 
któraby się nie opłaciła. Cóż dopiero teraz ; kiedy sól na 
j  ceny została zniżoną; kiedy za beczkę nie 15 talarów, 
lecz p i ę ć  płacić będziemy, azatem kiedy 1 funt wypada 
na o P°*skie grosze; rachując na owcę 3 funty rocznie, na 
sztukę byuła rogatego 10 funtów, jakźeto nie wielki wyda­
tek? czyz warto go kłaść na szalę rachunku, mając drugo­
stronnie na uwadze zdrowie bydła, apetyt jego, rozwijanie 
się silne wszelkich muszkułów u młodocianego bydła?

W  dobrze urządzonych gospodarstwach, w stajniach, 
oborach, owczarniach, leży sól kamienna w korytach, a 
bydło liżąc je od czasu do czasu, mniej spożywa, jak gdyby 
sól tłuczona zadawaną być miała. Przy dotychczasowej 
drogości soli, byłto sposób niewątpliwie bardzo korzystny, 
a P'zytem ochronny; lecz teraz 3 razy tyle dawać jej po­
winniśmy, a t£in samćm dawać ją  tłuczoną; rozczynem 
v wouzie polewać paszę, dawać ją w napojach i t. d.

est dovyiedzionem, źe, dając sól koniom, system ich 
nerwowy staje się daleko silniejszym, konie stają się wy- 
rwalsze w pracy i zdrowsze; nigdy bowiem nie mają tak 

fiiefoezpiecznćj, w tyle innych się rozradzającej choroby 
zołzow. Dla tego trzeba także źrebakom sól dawać, jako
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tym , u których zaszlamieuie żołądka je s t najniebezpiecz­
niejsze. . . . .  . ,

U  bydła rogatego przeciwnie, jak  u owiec, w  czasacn 
wilgotnych sól jest najskuteczniejszy, je s t  najdzielniejszym 
środkiem na zapobieżenie chorób, n. p. zapalenia śledziony; 
jestto przytem jedyny sposób, aby pasza zw ilgła, nadpsuta, 
nie szkodziła. W  tym więc roku , przy tak mokrych żni­
wach w wielkiem księstw ie poznańskiem , w szyscy powin- 
niby korzystać z dobrodziejstwa nowego prawa. —  Obok 
znanej powszechnie mlekodajności k rów , którym sól dają,
0 czem nas ta przekonywa okoliczność, że w wielu okolicach 
Niemiec chłopi tego sposobu używ ają, gdyż krowy są  
źródłem  jedynem ich dochodów, je s t jeszcze jeden ważny 
wzgląd, na który rolnicy zwrócić uwagę winni* W iadom o, 
źe rodzaj paszy, dawany krow om , zawsze poznać można 
z mleka, że zapach kapusty i rzepy , dawanej krow om , 
w  mleku mocno czuć się daje; sól ma w łasność neutralizo­
wania tego zapachu.

Ponieważ tuczenie bydła u nas nie je s t jeszcze na 
stopniu doskonałości angielskiej, gdzie w ó ł, na tuczenie 
przeznaczony, od urodzenia stosownie bywa wychowanym,
1 ponieważ różność stosunków wewnętrznych kraju , stan 
naszego rolnictwa nie pozwala nam rachować na korzyści 
z takiego rodzaju tuczenia; zawsze zatćm stawiać będziemy 
bydło, które juz pracowało, albo, jak  się to w złych gospo­
darstwach dzieje, bydło już  niezdatne do pracy. Z w yk le  
wycieńczenie s ił niepozwala bydlęciu tyle pozywać pokarmu, 
ile potrzeba do jego  utuczenia; żołądek albowiem mniej 
ma mocy do traw ienia; wtenczasto sol działa skutecznie, 
czyszcząc soki, dodając żołądkowi siły  do trawienia i pod­
niecając apetyt. P a b s t  rachuje L do H  ff; miesięcznie 
da sztukę bydła; w Szw ajcaryi przysłowie niesie, ze 1 ff.̂  
soli daje 10 ff. tłuszczu (<£tn Pfunb ©fllj, giebt jeb  u Pfnnb 
© cbnialj); jes t też to k ra j, który, po A nglii, zapewne naj­
więcej soli na cele rolnicze obraca. .

P rz v  hodowaniu owiec, których natura tyle soli po­
trz e b u je / trzeba, zupełnie odwrotnie jak u bydła rogatego,
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na to uwagę zwracać, aby nie dawać w czasach wilgo­
tnych, ale właśnie najkorzystniej w największe susze.

Jedynie przy hodowaniu świń nie uważano, aby sól 
była potrzebę; jednakowoż bardzo ją  korzystnie zastoso­
wać można jako lekarstwo, wtenczas, gdy wieprz na tu­
czenie postawiony, za nadto się obje.

Sposób dawania bydłu soli jes t  rozmaity; albo ją  
zakładać w bryłach w koryta do lizania, albo tłuczoną, 
tak nazwaną sól w a r z o n k ę ;  albo, co jes t  najlepiej, roz -  
czynia się sól lub w wywarze, lub w napoju ja k im , ob­
lewa się u koni obrok, u bydła siano, albo słoma, które 
mają pożywać. W  jednym z dzienników niemieckich czy­
taliśmy niedawno mocno zachwalany sposób ocalania zie­
lonej paszy dla rogacizny. ?

Niemożemy położyć pióra, bez wyrażenia mocnego 
życzenia naszego, aby obywatele wielkiego księstwa ze­
chcieli uwagi swoje przy zadawaniu soli bydłu spisywać, 
i doświadczenia wiadomości publicznej podawać, a tern 
samem zachęcić wielu z współziomków do korzystania 
z dobrodziejstwa, jakie nam zniżeniem cen soli wyświad- 
czonem zostało.

D o ś w i a d c z e n i e ,  t y c z ą c e  s i ę  t u c z e n i a  b y d ł a  
w A n g l i i .

Kommunikujemy tu Czytelnikom naszym pod wielu 
względami nader interessujące sprawozdanie rolnika an­
gielskiego, tyczące się tuczenia bydła, umieszczone w je­
dnym z dzienników angielskich; dowodzi ono nam n a ­
p r z ó d ,  jak Anglicy  wszystko pod zimny sąd rachunku 
poddają, nawet w gospodarstwie wiejskiem; p o w t ó r e ,  jak 
sumiennie podają do publicznej wiadomości każde doświad­
czenie; p o t r z e c i e  wreszcie , na jak  wysokim Ropniu
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doskonałości stoi sztuka tu czen ia , ta w ażna g a łą ź  prze­
m ysłu w iejskiego. 1

N iejak i pan J .  B r  o d i e ,  ko ło  G lasg o w a , chcąc się 
przekonać, czem  można przy  tuczeniu  bydła najkorzystn iej 
zastąp ić  rodzaj rzepy  t u r n i p s ,  a ra cze j, chcąc w artość 
rośliny  tej ocenić , następne z ro b ił dośw iadczenie.

P iz e z n a c z y ł 2 0  sz tuk  byd ła z  ra ssy  nierogatej A b e r ­
d e e n s h i r e  na tu czen ie , podzielił je  na 4  częśc i, w każ­
dej po 5  sztuk .

N r. l**y ży w ił rzepą t u r n i p s  i s łom ą.
” ~ gi daw ał połow ę tyle rzepy, a natom iast 3 0  ff.

m akuchów  lnianych. 
n  3 "  dostaw ał ty leż rz e p y , co N r . 2 . ;  lecz za ­

m iast m akuchów , zboże szrótow ane.
;• 4 ‘y dostaw ał w yw ar ży tn i z gorzeln i i sz ró to - 

w any bób.

P ró c z  te g o , w szy stk ie  cz te ry  oddziały  dostaw ałv  
zarow no słom y.

T o  dośw iadczenie udow odniło, że rzep ę  t u r n i p s  naj­
korzystn iej d aw ać, jak o  jed n e  z potraw  bydłu  tucznem u. 
N ig d y  jed n ak  nie trzeba je j zadaw ać za pokarm  w yłączny .

I  tak  g d y b y  n. p. N r . 1. b y ł dostaw ał po łow ę tylko 
rz ep y , a zam iast drugiej p o ło w y , m akuchy lniane ( j ak 
N r . 2 .} , pasza by łaby  4  L iv . s te rl. 13 sh. (c z y li z łp . 1 9 4 ) 
mniej kosztow ała, a w artość bydlęcia, dla lepszego  m ięsa, 
<> 10 L iv . sterl., czyli z łp . 420, byłaby w iększą, a zatem

utuczyć inne 5  sz tu k  byd ła ; dochód byłby  się  zatem  po­
w ięk sz y ł o d rug ie  L . s. 14. sh. 13. ( z łp .  6 1 4 ) ,  razem  
zarobek  Ł . s. 2 9  sh. 6 . (z łp .  1 2 2 8 ).

\



Zaczęto tuczyć 29. Października; 7. Kwietnia zaś 
komitet towarzystwa rolniczego szkockiego następne dał 
zdanie o wartości bydła utuczonego:

5 sztuk N ru 1., sztuka po 82 Liv. st. (zip . JJ4-44-J. 
dito dito 2., di to 55 88 dito lOsh. (złp . 3716).
dito dito 3., dito » 77 dito — (złp. 3234).
dito dito 4., dito r> 81 dito 1 0 sh. (z łp . 3422).

Pasza dla N ru 1. kosztowała tygodniowo złp. 12, 
dla N ru 2. złp. 10. gr. 15, dla N ru 3. złp. 12. gr. 15., 
dla Nru 4. złp. 14.

N r. I. spożerał codziennie 9 centnarów rzepy t u r ­
n i ps ,  a później ru  ta b  ag i.

N r. 2. codziennie 30 ff. makuchów olejnych.
N r. 3. od 24. Października do 7. Kwietnia, circa 40 

wierteli bobu zeszrćtowanego i 5 \  wierteli owsa, także 
szrótowanego.

N r. 4. przez tenże sani czas zjadł 39 wierteli bobu.

Ponieważ w Kwietniu targi wszystkie, dla braku t u r ­
ni p s u ,  zapełnione były bydłem, zatrzymano jeszcze by­
dło na stajni aż do Czerwca; poczem przedane zostało 
z wielkim zarobkiem, nie wciągając naw et w- rachubę massę 
doskonałej mierzwy.

Mięso p i ę c i u  sztuk ważyło:

M i ę s o .  Łój .  S k ó r y r
Nru 1. 6078 ff. .......... 12,850 ff.    9775 lf,

„ 2. 7385 »   14,500 „   10,300 „
» 3. 7007 » ...........  13,000 »   9425 »
„ 4 . 7000 » ...........  12,875 „   8925 »

Przytem nadmienić jeszcze trzeba, że bydło przed 
zabiciem daleko bardzo na targ do G l a s g o w a  pędzone
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R o z m a i t o ś ć  i.

O n o w y m  p ł u g u  d o  w y o r y w a n i a  
z i e m n i a k ó w .

N iejaki pan Le S o u t e u r  w B e lle -V u e , na w yspie Jersey, 
ry przed niejakim czasem przesła ł kom itetowi głównem u towa- 

1 V  a ao™noinicznego w Anglii p łu g , w ynalazku kow ala J o h n  
l e K o u t i l l i e r ,  nie ważący w ięcej, ja k  38  ff., i służący do przy- 
u ryw ania ziem niaków ; przy sadzeniu onychże, w ynalazł p ł u g  do 
w y o r y w a n i a  z i e m n i a k ó w .

P ług  ten wygrzebuje ziemię i w yrzuca ją  z jednej i z drugiej
a rony na dw ie stopy w yso k o , t a k , że w szystkie ziem niaki w y- 
oryw a. ' }

M echanic’s M agazine opisując go ogółowem i w yrazam i, unosi 
się nad korzyściam i, i dodaje , że można pługa tego używaó na 
ciężkiej, spieczonej ro li ,  do rozpulchnienia ziemi i przemięszania 
rozm aitych sypkich  pognojów , ja k o : popio łów , w ap n a , gruzów

Będziemy się s ta rać , bliższe opisanie pługa tego z rysunkiem , 
skoro Redakcya je  posiadać b ęd z ie , Czytelnikom naszym przesłać.

R o s z e n i e  ł ą k .

Pom iędzy nowemi zakładam i roszenia ł ą k ,  rozpoczęte prace 
w  P o ż e g o w i e ,  pod G ostyniem , zalecają się wykończeniem. Z a 
próbę otrzym anych skutków  p o słu ży , że z pierw szej traw y sprzą- 
tniono, z 60 prętów  k w ad ra t., 5 centnarów i kilkanaście funtów ; 
spodziewano się zaś tego roku trzech traw .

O g i p s o w a n i u  k o n i c z y n y .

Pomniejsze naw et spostrzeżenia zasługują na uw agę w naukach 
przyrodzenia i róluictw ie, gdyż nietylko w ykryw ają  z czasem głąb-
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8Z.6 P^a ' v d y , ale sprostow yw ują przedwczesne przypuszczenia em« 
"*  T ak  n. p. powszechnie przyjętem  je st zdaniem rólników 

z w a ^ ł !  *.,Pfak tykdWj ze S 'P8 * jlk °  na liściastą powierzchnię tak 
zioro * llŚC’f stycJl ro*Iin» to je s t, grochu, w yk i, koniczyny i ko- 
bura'ZCU .P3' ^ 0’ w zrost i°b p rzysparza , i ciemniejszą, nie ledwo 

r a > zielonością okrasza. M niemają także z w y k le , że gips na 
pierw sze koniczysko w pływ  w yw iera znaczny , na drugiem zaś 

rzędnego dociec można skutku, albo w cale żadnego. D ośw iad­
czenie, te j wiosny we w si G o l i  pod Gostyniem uczynione, nie 

Ssi za się z powyższem twierdzeniem. Koniczyna pogipsowana 
^  zdzystej porze ro k u , praw ie żadnej n ieprzedstaw iła różnicy od 

■cposianej gipsem ; drugi zaś pokos nadzw yczaj pięknym  i wcale 
t  znym od pokosu niegipsowanej się pokazał; ju ż  się albowiem 

mą ciemnością koloru zalecał. Doświadczenie to w skazu je , że 
“ ie samo tylko rozdrażnienie fibrów roślinnych, jak ieby  siarczan 

apna spraw iać m iał na liściastych roślinach , przyczynia się do 

c U d a H ^ e m  P r a w d z i " i e  użyźniającym jest naw ozem , i że,

bujniej się rozrośnie i r X e w f " s t“  jed ° ak ’
spostrzeżeniem, uczynionem w T, .‘° domniemywanie
zasianv na nAlt • *  r w i ,  pod K ościanem : koziorożec,
Dosia P ’ Z"P' 1" "  r f » “ i kazał
L  f Pf “ : ' v « ” !« m e jsca th  . a  gołe p .J . ł  korzenie: mimo 

bO, koziorożec jak najbujniej zakwitnął i rozrósł się po pólku:

l i r t L f S j " .  , jl* »«

D r o ż d ż e  ( m ł o d z i e j  s u c h e .

łam i ' J 8Zy8,tkle dzienniki róluicze wspom inają z wielkierai pochw a- 

d o h r ° i  w idŻaCh 8Uchych d ° S°rze In i> w ynalazku panów R a i n -  
ci panowie n o ^ ,  ^  M - ^ e b a rg u .  Przepis roboty tychże przedają.

ła tw e d o  s f a b r  t  • ‘6 *lu iy6  m ° P r z e z  10 d n i 5
Poczta każd  ̂ ° " an,a 1 tan,e* Wspomnieni panowie przesyłają Pocztą każdem u prZepj8 za taI. 5 . J



166

ęgr 3 ,000 c e n t n a r ó w  . s iana.

Siana owczego, sucho zebranego, pod strzechę złożonego, naby^ 
można pod umiarkowanemi w arunkam i.

N i e l ę g o w o ,  1838.
E .  Z a k r z e w s k i .

W iadomości handlowe.

B e r l i n ,  dnia 7 . W rześnia.

Na r jn k u  zbożowym ciągle cicho; przedaże nader szczupłe; oso­
bliw ie  na pszenicą popyt bardzo rzadk i; polskiej cena tylko nominalna, 
70  a 72  tal. [w inspla], szląskiej 65  a 57 tal. Na stare żyto jeszcze jaki 
taki odbyt; bonow e, dla wilgoci, konsumentom na nic się nie przyda; 
zresztą cena 44  a  46  ta l . ; na dostaw w jesieni tegoroczne 35  a 36 tal.; 
na dostaw w przyszłą wiosnę żądają 33 ta l., dają 32  ta l., przy dość 
znacznym popycie. Jęczmień kosztuje 22  a 24  la l.,  stary pomorski 
można bez trudności, dla braku ochotników , dostać po 23  a 24  tal.; 
z  nizin odrzanych, na dostaw w  przyszłą wiosnę, po 18 tal.; stary groch 
po 39  a 41 tal. Rzepak po 85 a 86 ta l.; piękny zimowy rzepik po 
84  tal. Oleju klarownego centuar na miejscu po 13 § ta l . ,  toż samo 
na dostaw w Październiku.

S z c z e c i n ,  dnia 10. W rześnia.

Zboże w ogóle bez odbytu ; za tegoroczną pszenicę płacono na 
przedwczorajszym targu po 41 a 56  ta l.;  staiego żyta m ałe w miejscu 
zap asy , cena dotądczasow a; now e, na rynku m iejskim , kosztowało 
ostatnią razą 32 a 35  tal.; na dostaw w  jesieni po 34  tal. są ochotnicy 
do pokupu ; na dostaw w  przyszłą wiosnę nieco ta n ie j, w końcu po 
29  a  2 9 i  tal. sprzedaw ane. Jęczmień tegoroczny, dob ry , z nizio 
odrzanych, cząstkowo w ażny, na rychły dostaw kupowano po 2 4 $  tal.? 
lecz za tę ceuę trudno dostać, dla tegoż nodrożał do 2 5 $  lal. Ceu»
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zbóż na ostatnim targu wmieście: n o w y  jęczmień 21 a 23 tal., nowy 
owies 17 a 19 tal., nowy groch 32 a 34 tal.; wszystkie trochę przytę- 
chłei wilgotne; owies z większej części mało co wart.

Na rzepak i rzepik, jak dotąd, rzadki popyt. Spirytusu beczka 
c,^gle na miejscu 17 §.

O leju rzepiowego centnar za 1 2 1 tal. dostać można, za tę i sarnę 
cenę na dostaw w Październiku; tyleż płacono zrazu za dostawić się 
mający w Wrześniu; ale wkrótce zmniejszyła się liczba ochotników 
do pokupu, i odtaniał.

G d a ń s k ,  dnia 7. Września.

W  handlu pszenicą wielka teraz przerwa, i zapewne przez nie­
jaki czas trwać będzie. Żyta łaszt, kupionego ze statku do spichrzów, 
kosztuje jeszcze 240 a 250 zł. (60 a 62 f  tal.)

C E N Y  T A R G O W E  W  W S C H O W I E
d n i a  10.  W r z e ś n i a  1 8 3 8 .

Pszenica [korzec pruski]

f  yt° ■ ”Jęczmień duzy,,
„  „  m ały ,,

Owies „
Groch 
Proso
Tatarka „
Pfrki [ziemiaki]
Siemię lniane „
JtJób
Masło [funt] . ”
Jaja [mendel]
Siano [centnarpoi 1 0 ff.j

99
99

99

99
y y
y y
y y
99

99

99

y y
99

o, 0 m&upoiioft] . . . . .
Słoma [kopa po 1200 f f . ] ........................................

Drzewo o K e t ó ę ^ 8^ ^ P° \ ° 8 ^ kubiczn^

Tal.
2
1

2
2

3
4 
3

Sgr. F . 
2 3

13 4
28 11
26 8
17
3 

14 
26

92
20

4 
3

25
25

15 —

9
11
58

8
1
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Doniesienia księgarskie.

U E r n e s t a  G i i n t h e r a ,  księgarza i typografa w Lesznie* 
wyszedł

p o r t r e t
J W . W . Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, 

Jm ć Księdza

M arcina D unina ,
L . N., K a w a l e r a  o r d e r u  C z e r w o n e g o  o r ł a ,  i t .  d.

Dostać go można po wszystkich księgarniach. Cena eksemplarza: na 
pięknym welinie 3 zip., oprawnego w złote ramy i szkło 9 ,z łp .; na 
chińskim papierze 4 z łp ., oprawnego w złote ramy i szkło 10 z łp .; 
malowanego f a r b a m i  o l e j n e m i  w ramach złotych 18 złp.

W  księgarni E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie dostać jeszcze 
można bardzo ważnego dz ie łka :

U W A G I
O DACHACH Z GLINY

PODŁUG 
P A N A  D O R N A ,

zebrane z własnego doświadczenia, z przytoczeniem opisu
konstrukcyi drzewa i obrachunku kosztów  

na to potrzebnych, 
przez

G U S T A W A  L I N K E .  _
( T ł u m a c z e n i e  p o l s k i e . )

( Z  r y c i n ą . )  —  C e n a :  4  z ł p .

Nakładem  i  drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie.

i


